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W izbie Marcina Feintucha

Broda s l m  spod znalu Jołopslski
Ochs handluje d rze w e m , a Lipa -  K o n o p & m i

O ile Izba P rzem ysłow o-H an­
dlow a w  K rakow ie .za pąuona 
swego m oże uważać w icepreiesa 
Tadeusza Epsteiria, o tyle. Izba 
Lwow ska ma patrona w  osobie 
swego prezesa Marcina Feintu­
cha -  Szarskiego. O tym zna­
nym  działaczu „narodow ym ' i 
byłym  senatorze ze Stronnictwa 
Chrzęści ja ńsko -  N arodow ego, p i­
saliśmy już przed paru tygod­
niami. Tu chcem y dodać jedynie, 
że zasiada on w najrozm ait­
szego rodzaju przedsiębior­
stwach w  bardzo rozm aitym  to ­
warzystwie, a w ięc w  lwowskim  
Tow . A kc. B row arów , gdzie jest 
prezesem Rady N adzorczej; jego 
towarzyszem  są p. H enryk 
Aszkenazy, Jerzy Klein, Izydor 
Kreisberg, Jan W einman i  Gu­
staw W eintraub. Zajm uje więc 
w ysoki urząd w  tym  tow arzy­
stwie nie tylko dla zysków finan 
sowych, ale rów nież by  dać u - 
pust daw nym  wspom nieniom  ro ­
dzinnym. Ma on jednak obok te­
go skłonności arystokratyczne, co 
wynika choćby z przyjęcia 
dźwięcznego nazwiska, przypom i­
nającego nieco brzm ienie niektó­
rych nazwisk arystokratycznych. 
Praw dopodobnie w ięc dlatego 
jest członkiem  R ady Nadzorczej 
cukrow ni „C h odorów ", gdzie ko­
leguje on z A ntonim  L anckoroń- 
skim i Elżbietą ks. Lubom irską.

Z Y D Z I
Trudno £ię dziw ić, że w  izbie 

pod wezw aniem  p Feintucha za­
siada 27 żydów  na ogólną liczbę 
82 ra d iów  Chcąc u iadow ać oczy- 
i uszy naszych Czytelników , p o ­
damy szereg nazwisk. W  sekcji 
przem ysłowej zasiada ich  tylko 
11-tu , a w śród nich Izydor G oid - 
berg, członek Zarządu lesieniec- 
kiej fabryki drożdży prasow a­
nych i spirytusu, Samuel Ham ­
m er w spółw łaściciel P arow ej 
F abryki Cukru i  czekolady oraz 
wiceprezes zarządu Centrali M a­
łopolskich stowńizyszfcic gospot- 
aarczyci oraz preze lw ow skiego 
ZrzeSiciiia k apców  organizacji 
żydow skich na 'te ren ie  "M ałopol­
ski W schodniej; Daniel Stoeckel, 
w łaściciel m łyna w Tarnopolu; 
dr. Benedykt Liberm an, imiennik 
znanego socjalisty i w spółw łaści­
ciel Fabryki drożdży i spirytusu 
„F ilip  i Babeta Liberm an".

W  sekeji handlow ej żydów jest 
w ięcej, bo  16-tu. Tu wym ienim y 
na. tępujące nazwiska: M aurycy
Kopelm an, przem ysłow iec drze­
mmy i prezes centrali m ałopol­
skich stowarzyszeń gospodar­
skich; A bram  Ochs. który jest 
kupcem  drzewnym  w  Tarnopolu, 
a nie jakby  w ynikało z nazw i­
ska   handlarzem byd ła ; Dr
Fisze! Rotenstein —  członek za­
rządu Banki. Spółdzielczego; L i­
pa Sehutzman —  członek Rady 
N adzorczej Powszechnego Banku

Kochany Ju rk u !
Koniecznie chciałbym się z 

spotkać celem, omowiema ak - 
alnych zagadnień, podniesionych 
w broszurze Jana Korolca „Ust j 
polityczny Narodu".

Kupiłem przypadkowo tę bro­
szurę w  kiosku „Ruchu i '  
nęła mi ona tyle uwag, ze komecz 
nie musze je  z kimś rc zsącńym 
omówić _ .

Twoj Lus
■Warszawa 7. IV. 38.

Zw iązkow ego i członek Rady | cerau jest podobno kapitał fran - j na którym  przejaw iał zapędy
N adzorczej Sp. Akc. dla p rzem y-j cuski. W  istocie jednak podobno

decyduje kapitał austriacki. W 
gruncie rzeczy’ jest to jecinak 
sprawa obojętna, gdyż zarówno 
kapitał francuski, jak  i kapitał 
austriacki reprezentowany jest 
przez żydów.

OBCY KAPITAŁ
Zal em na oddzielne w ym ienie­

nie zasługuje jeszcze dr. W łądy- 
slaw Stesłowicz, członek JTady 
Nadzorczej spółki „P rem ier" —  
prezes zarządu Tow. K redytow e­
go M iejskiego, gdzie w spółpra­
cu je z W iktorem  Chajesem, oraz 
członek Rady N adzorczej G ali­
cyjskiego K arpackiego N aftow ego 
Tow arzystw a A kcyjnego —  da­
w niej Bergheim  i Mac Garwey.

W  sekcji przem ysłow ej poza 
tym  w ym ienim y: inż. Kazim ierze 
P lejew skiego —  dyrektora M ało­
polskiej Sp. Akc. dla przem ysłu 
drzew nego „P ilak ", wchodzącej 
do koncernu „M ałopolska", H er­
mana A dolfa  Schotza —  dyrekto­
ra Powszechnego Banku Zw iąz­
ku, kierow anego przez admi­
rała Fajansa, d -ra  Stanisława 
Schaetzla —  członka M ałopol­
skiej S -k i dla przem ysłu drzew ­
nego i Marka Aleksandrowicza — , 
członka Zarządu „G azów  Z iem ­
n ych ", gdzie w spółpracuje z p. 
Goldmanem, Allerhandem  i H al- 
pernem.

Rotarzystów jest na terenie 
Izby tylko pięciu. A  m ianowicie, 
poza prezesem Feintuehem -Szar- 
skim, brat sjam ski inż. Kozicki, 
dr. Stanisław Schaetzel, Jan K an­
ty Pfau —  prezes K ongregacji 
kupieckiej 4 Julian Schayer —  
wiceprezes K ongregacji kupiec­
kiej.

DYKTATJR
DAŻW AŃSKI

Kapitał państwowy reprezentu­
ją : inż. Stefan Dazwański — d y ­
rektor „P olm in u " i jeden z orga­
nizatorów  Kongresu inżynierów,

słu naftow ego „M ra in iea"; H er­
man S ch leyen ,. sekretarz żydow ­
skiego lw ow skiego zrzeszenia 
kupców ; dr. Joachim Aszkenazy 
—  członek starodawnego rodu 
żydowskiego, w yw odzącego się 
aż od lekarza Zygm unta A ugu ­
sta, oraz członek Rady Nadzor­
czej Tow . H andlow o -  EkspiŚJ ■ 
tow ego „A . B uschel" —  eksport 
ja j ; dr. Izydor Zieher —  członek 
zarządu Stow. Przedstawicieli 
handlow ych; Lipa Galler —  han­
d lu jący lnem i konopiami a nie 
jakby to w ynikało z imienia —  
drzew em ; wreszcie Natan W ein - 
reb, w łaściciel domu pow roźn i- 
czego i technicznego.

UKRAIŃCY
W  Izbie lw ow skiej mamy rów ­

nież sześciu Ukraińców, a m iano­
w icie w  sekcji handlow ej: Jaro­
sława Skoplaka —  dyrektora 
„Sojuzu  kupców  ukraińskich" i 
współwłaściciela , fabryki w yro ­
bów  chem icznych „Z orza "; dra 
Stefana Czumaka —  członka za­
rządu Spółdzielni „B uducznist"; 
inż. Ilko Siemianczuka —  dyrek­
tora Związku koooeratyw  ukra­
ińskich; M ikołaja Za jączkow ­
skiego.

BRACIA SJAMSCY
Przedstawicieli obcego kapita­

łu jest I2 -tu .. Przede wszystkim 
musimy tu w ym ienić dw u braci 
sjamskich, reprezentujących kon­
cern naftow y „M ałopolska". Są 
nimi poseł inżynier i członek R o- 
tary Clubu, Jerzy Kozicki, oraz 
inż Józef Gajl. K oncern „M ało­
polska" skupia bardzo dużą 
ilość najrozm aitszych spółek, 
których powiązanie wzajem ne 
jest tajem nicą nawet dla ludzi 
bardzo w tajem niczonych. Ze 
względu na ogrom ną ilość: tych 
społók, m e chcem y nużyć na­
szych czytelników  przytaczaniem 
ich napw. W łaścicielam i tego kon

-■/W „K-'

Burzliwa licytacja koni
W  R e m b e rtow ie  bito ży d ó w

,,Hajnt“ donosi:
W prątek odbywała się w Rem 

bertowie licytacja koni, w której 
brało udział wielu żydowskich i 
chrześcijańskich handlarzy z oko­
licy. Około 11 godz. — kiedy han­
del na rynka był w pełnym toku, 
padl okrzyk: „Bij zyduw"; wkrótce 
chłopi rzucili się do bicia żydow­

skich handlarzy. Pobito dziesiątki 
żydów.

Rozjuszeni chłopi w dzikim sza­
le rozproszyli się po miasteczku 
Ale natanęli się na Wzmocniony 
oddział polieyjny. Aresztowano głó 
wnych podżegaczy % niejakim Jac­
kiewiczem na czele. Potem w m/a 
steczku było już zupełnie spokoj­
nie.

dyktatorskie, oraz Zygm unt B i- 
luchowski, dyrektor techniczny 
„P olm inu" i członek R ady Nad­
zorczej S -k i naftow ej „P o llon " 

Radców, o zależności których 
nic nie w iadom o i reprezentują­
cych praw dopodobnie przedsię­
biorczość polską, jest na terenie 
Izby 33.

KOLCEbej

M A D  AM  FECZA TL
S y tu a c ja  ż y d ó w  w  o ś w ie t le ­

n iu  p ra sy  ż y d o w s k ie j  j e s t  trą  
g iczn a . W  n ie k tó r y c h  m ie j-  
s eo w o ś c ia c h  ja k  tw ierd zą  zar- 
g o a ó w k i  ż y d o w s k ie , s k le p y  
ż y d o w s k ie  n ie  m a ją  co  s p rz e ­
d a w a ć. T y m  b a rd z ie j p o c i e ­
s za ją cą  dla ż y d ó w  w ia d o ­
m o ś ć  p r z y n o s i  ża rg o n o w y  
„H a jn t"  z  O k u n iew a :

Godny uwagi wypadek zdarzył się

w Okuniewie, kiedy banda pik letni­
ków stała przed żydowsKitn sklepem 
Rojzy Gleichgewiclit i nie dopuszcza­
ła klientów, m e/cow a , chrześcijań­
ska mieszkanka, Eugenia Pęczak, 
wzięła się do rozpędzania pikiet. Zwy­
myślała ich a kilku ^policzkowała. Pi- 
kietnicy zawstydzeni uciekli.

Ż y d z i w ię c  zn a leź li w r e s z ­
c ie  n o w ą  J u d ytę , k tó r a  ich  
o b ro n i p r z e d  p a s k u d n y m i o r ­
ne ra w sk im i p ik ie c ia rz a m i.

M  u d a n ie E u g en ia  P ę c z a k  
n ie d o p u śc i  d o  teg o , b y  b ied -  
n v  ż y d k i  b y ty  n a d a l k r z y w ­
d zon e .

#
Żołądek, kiszki i przemianę 
mc-teiii utrzymują w  porządku 
ZIOŁA PRZECZYSZCZAJĄCE 
K A R P I Ń S K I E G O

C o  s ł y c h a ć  n a  K r e s a c h  Tl s c h o d n i e n ?

Czesi woły im  martwio m  aasdilussem
O kurach, jaikach i ... h ltleryzm te

(Od specjalnego wysłannika „£B£”)

Zdołbunów  —  to miasto koleja­
rzy —  a zarazem miasto nieprze­
liczonych Sklepów, sklepików, 
straganów, jakichś niem ożli­
w ych  do określenia bud i budek
—  wszystkich. żydowskich.

Zapewniano mnie, że akcja, w
kierunku odżydzenia handlu 
idzie „pełną parą", wyrażając się 
stylem kolejarskim. Na razie 
trudno to tak, prawie z „okien 
w agonu" zaobserwować. A  szko­
da- wielka, bo miasto ładne, ru­
chliwe, otoczone zewsząd boga­
tym i wsiam i czeskimi, posiada­
jące dobrze rozbudowany prze­
m ysł cem entowy, a w ięc św iet­
ne warunki bytu dla polskiego 
kupca i '  rzemieślnika. O sobliw o­
ścią kulturalną miasta jest orkie­
stra uczniowska m iejscow ego 
gim nazjum państwow ego Dość 
powiedzieć,. ..?£ koncertuje stale 
na estradzie m iejscow ej, poza 
tym  wyjeżdża na prow incję z re­
pertuarem wcale nie łaro/ym  
składającym  się, z celniejszych 
utw orów  R oku zeszłego koncer­
towała nawet na „Jarm arku P o ­
leskim " w  Pińsku i odnmsła du­
ży sukces.

RUCH CZESKI:
Pod Zdołbunow em , w pobli­

skim K w asiłow ie znajduje się 
centrum ruchu czeskiego. Urzędu 
je  tu naw et' konsul czesko -  sło­
wacki. Po w ypadkach wileńskich
— nastrój wśród Czechów  tutej­
szych m ocno m inorow y W ielka 
żałość opanowała ich, że Austria 
utraciła niepodległość

J A J A  Ę H IT L E R Y Z M
O ile; chodzi o N iem ców sudec­

kich —i są zdania, że nie entu­

zjazm ują się oni wcale hitleryz­
m em ! trak tu ją  spraw ę po n ie -

z W iednia i zawędro r 1 aż na
W ołyń . M ów ią c  o tragedii au- 

m iecku , tj. na trzeźw o. W ied zą  —  striack iej p ła k ch  ja k  m ałe dziec- 
są to słow a m oich  rozm ów ców  ko. Zapewniał, że to, co się czyi a 
C zech ów , —  .,że w  Czechach m a - j w prasie  o  „e n tu z ja zm ie " W ied- 
ją  pod dostatkiem  m asła, kurek , nia. z p ow od u  wycielenia Austrii 
ja jek  i w szystko w  postaci natu- I do R zeszy  —  jest w p rzew a ża ją - 
ralnej, a nie „E rsatzu ", jak  ' to j ce j m ierze dzie łem  św ietn ie  dzia-

„Król” curnogiełduarzy kierował
Kartelem  licytantów

Sensacyjna afera p rze m y tu  zło ta

jest w Niem czech". To podcho­
dzenie do kwestii, pod kątem w i­
dzenia „m asła, kurel: i ja jek", 
jest bądź co bądź; dość' ciekawe 
i oryginalne i bez wątpienia jest 
echem tego, co m ówi się o N iem ­
cach sudeckich nad W ełtawą.

REFLEKSY
ANSCHLUSSU

Z  ust pana konsula dow iedzia­
łem  się o charakterystycznym  
w ypadku: Oto baw ił u niego pe­
wien W łoch, który w  czasie v /o j- 
ny św iatow ej dostał się do nie­
w oli austriackiej i pozostał już w  
Austrii na stałe, V/ gorących 
dniach „anschlussow ych" uciekł

łającej propagandy hitlerowskiej 
—  nie zaś w łaściw ym  odbiciem  
nastrojów  ludności.
- Może to jest tylko austriackie 

gadanie. W  każdym razie trzeba 
przyznać, że dzięki przypadkow i 
udało mi się stwierdzić, iż W łoch 
uciekł z W iednia przed... H itle­
rem. A  przecież istnieje oś B er­
l i n —  R zym  i gorąca przyjaźń 
obu w odzów , tak dosadnie pod­
kreślana ostatnimi depeszarni, 
jakie wym ienili z okazji zajęcia 
W iednia. A tymczasem jakiś 
„szary" w łoski człow iek płacz-: 
za Austrią i ucieka z W iednia, 
gdy stał się niemieckim.

Kar.

C h l a b  t f l * P o  J a k ó w
W wojewódzkim mieście nada 

iza się okazja wyćhiesłTŻawięuia 
no Wo wy budowanego hotelu ,w naj 
lepszy/ii p u ń k e ie . Parter z salą - e- 
stcuracyjną (lub kawiarnią) jest 
nie wykończony, /  powodu trud­
ności finansowych w łaścicieli. I i 
II ptr. wykończone, dom skanali­
zowany. 4oO zł. miesięcznie.

Pożądany fachowiec z iOÓOO zł.
Z-i 4000 zł. możni przejąć (powód 

odstąpienia podeszły wiek i choroba 
właść.) jedyny w 33 tys. mieście 
ną Wołyniu skład zabawek i de- 
wocjonalii.

W 19.000 mieście powiatowym

łostockiego potrzebą; lekarza-den • 
tysly, fa  togi ufa, malarza p ok o ji- 

•wego, czapnika, cholewkarza, skła 
du sfeór, Składu ftłfb, uraz hurtów . 
m kolonialnej.

Celem powiększenia i polepsze­
nia produkcji cegieł w 54 tys. mie­
ście . (duży garnizon) — właści­
ciel ' cegielni przyjmie wspóJnika- 
fachowca.

Do • założonego niedawno w  37 
i tys. mieście woj. krakowskiego 
| składu galanterii (obecny rema­

nent 40.000 zl.) potrzebny wspólnik 
I z ca: 10.000 zł. Jedyny polski
i skład.

W 20 000 mieście (w ojsko, k o le -

odpo-

Fu •waazemu w Berecie Kartu­
skiej „króla" warszawskich ezaroo 
Łiełd/iarar — Izraela Brandysa, 
ujawniono szereg uendacyjnych 
szczegółów różnych afer, którymi 
kierował Brandys. Oprócz przemy­

wa komorze eelnej, nic dopuszcza- | 
jąc nikogo innego do kupna. Cen­
ne przedmioty, kupione za bezcen 
na licytacji, sprzedawano następ­
nie z olbrzymim zyskiem. Stosun 
kl w rozmaitych instytucjach za-

Społeezeństwo rezerwuje 
wiedni lokal dla fachowca.

W  większym mieście zdrojowym 
woj. krakowskiego przy halach 
targowych są do wynajęcia dwa 
lokale z mieszkaniem. Potrzeba 
w tym mieście — manufaktury, 
dodatków iapicerskich, konfekcji, 
składu żelaza i naczyń. Mogła by 
być też jarska jadłodajnia.,

W mniejszym mieście handlo- 
i wym  woj. warszawskiego można

Kierownik kartelu Brandys był za 11.000 zł. wykupić od żyda d om
ponadto faktycznym, choć nieofi- 1 z lokalami handlowymi w centrum
cjainym właścicielem tajnego do- ■ z, większym placem. Potrzeba —
„ „    1 . składnicy drzewa i mater. nudów-

wego, mieszczącego się lanych, składu żelaza, konfekcji.

(w ojsko) woj. tarnopolskiego .p il- ; . . . , , ■ . ------>.— --
nie potrzeba cukierni - kawiarni ' białostockiego nie fa-

tn złota i walnt z Polski, Brandys pewniały kartelowi pierwszeństwo 
był swego rodzaju prezesem kon* w kupowaniu złota i biżuterii, 
cernn hien licytacyjnych. Człon- Kartel licytacyjny kupione przed 
kam! karfeln byli zawodowi licy- mioty złote przetapiał w sztaby, 
tanci, którzy obstawiali wszystkie które przez „zieloną ‘ granicę wy- 
większe licytacje w lombard- rh i wożono z Polski.

w gmachu jednego z hoteli war­
szawskich. ‘Biuro Brandysa urzą­
dzone luksusowo, wyposażone m. 
in. w podręczny bufet, mieściło się 
w podziemiach hotelu. Tu­
taj znajdowała się centrala
przemytu dewiz i papierów war

W większym mieście powiato­
wym  woj. warszawskiego potrze­
ba: zegarmistrza - jubilera, tech­
nika dentystycznego, składu skór, 
cholewkarza, krawca damskiego, 
składu futer, kapeluszy, czapek.

Celem objęcia mniejszej dosta­
wy do wojska potrzebny rzeżnik

T r l u m w i r a l  w Sowietach

Zausznik Stalina Mechlis
t  s ą d z i  s u r m i ą  s o w i e c k ą

tościowych, które agenci Brandysa I ê.w ?r̂ t- i3*10 wspólnik). W  4.000
mieście woj. nowogrodzkiego nie-wynosili całymi walizami przez 

hall - hotelowy dla niewzbudzenia 
podejrzeń.

MOSKWA 6. 4. Dotychczasowy 
komisarz komunikacji Bakulin 
ustąpił ze swego stanowiska, a 
nąstępeą jego został Łazarz K » - 
ganowiez, który ponadto zatrzy­
mał kierownictwo komisariatu 
ciężkiego przemysłu.

W ZD0ŁBUN0WIE
można zaprenumerować „ABC" 

u p. Dwernickiego Stefana 
Rynek 7.

Po ostatnich zmianach perso­
nalnych w rządzie sowieckim za 
rysowuje się już wyraźnie trium 
wirat: Stalin —  Mototow —  Ka- 
ganowiez, który kieruje obecnie 
Sowietami-

Rownoczeeme zwrąca uwagę 
znaezne osłubienif pozycji marsz. 
Woroszyłowa, który prawdopodo­
bnie będzie musiał n iebaneu  o- 
puśtić swoje stanowisko kom id a 
rza spraw wojskowych. Coraz 
częściej pod adresem Woroszyło- 
ws wysuwane są zarzuty, jakobj 
utrzymywał on bliskie stosunki z 
Bucharin wa i Rykowem, a nawet

współdziałał ze zlikwidowaną po 
ostatnim procesie prawicą troc- 
kistowską.

'Trudność usunięcia Weroszy- 
łowa tkwi w jego popularności w 
czerwonej armii. W obecnej 
chwili nie ulega wątpliwości, że 
osobistością kierującą istotnie 
sprawami czerwonej armii jest 
komisarz polityczny Mechlis żyd, 
pozostający w bardzo zażyłych 
stosunkach z Kaganowiczem. Me­
chlis bywa często przyjmowani 
przez Stalina i z nim uzgadnia 
sprawy dotyczące armii sowiec­
kiej.

Ż y d ó w k a
in stru kto rką

w Kółku Rolniczym
K O N IN , 6. 4. <kt). W ielk ie  o- 

buuzenie w śród  po lsk iego  sp o łe ­
czeń stw a  w yw oła ł fa k t zatrudnia 
n ia  w  charakterze instruktork i 
O k ręg ow y ch  T ow . K ółek  R o ln i- 
cz 3Tch żydów ki D ory  B irnbau- 
m ów ny vel D rzew ien ieck ie j.

Jest to naprawrdę n iesłych a n y  
w ypadek zatrudn ien ia  żydów ki 
w p ra cy  ro ln icze j.

M am y n adzie ję , iż w związku 
z przy łączen iem  K on in a  do W ie l­
kopolsk i nastąp i re o rg a n iza c ja  
K ółek  R o ln iczy ch  i u su n ięcie  ży ­
dów ki.

ma ani jednego rzeźnika Polaka.
W powiatowym mieście obecnie 

woj. poznańskiego potrzebny ze­
garmistrz —  jubiler, kupiec zbo­
żowy, cukiernia -  kawiarnia.

chowiec z powodu starości odstąp 
. Polakowi cukiernię z dancingiem, 

śniadalnię za ca: 3.900 zł.
Poszukuje ssę: romocmczych

sił bieliźniarskieb. fachowców do 
sortowania szczeciny, samodziel­
nych czapników, cholewkarzy

Prócz wyżej wymienionych, nie­
których zapotrzebowań ff chowcy 
rozmaitych branż i zawodów z 
odpowiednim kapitałem —  mogą 
mieć w wielu miejscowościach 
Polski centralnej, wschodniej i po­
łudniowej —  dobrą egzystencję.

W rozmaitych miastach Polacy 
mogą nabyć okazyjnie nierucho­
mości, parcele budowlane i roz­
maite przedsiębiorstwa (m łyny 
i t. p.).

Informacyj w powyższych spra­
wach udziela bezinteresownie Zwią 
zek Polski w  Poznaniu uL Skarbo­
wa 5 m. 7. tel. 12-28, w  godz. od 
10 — 14.

Tylko fachowcy z własnym ka­
pitałem i odpowiednimi referen- 

, cjami moga korzystać z infonna- 
cyj osiedleńczych.

! Petentów zgłaszających się po 
informacje listownie uprasza się 

| o załączanie znaczna pocztowego 
; na odpowiedź, podawanie dokład- 
I nego adresu, oraz wysokości posia- 
; danego kapitału.Można w tym mieście przejąć 

drogerię, wytw. wody sodowej, re- i Wymagane jest również załącza- 
staurację. | nie zaświadczeń organizacyj zawo-

W  mniejszym* mieście woj. bia- dowych lub społecznych.

Nowy zeszyt „Prasy"
| Wysiedl z druku marcowy zeszyt 

, Prasy” , organu Polskisgo Związku 
. Wydawców Dzienników i Czasopism.

Artylcuł wstępny, poświęcony w o- 
gólnych zarysach zagadnieniu orga- 

; nizacji przedsiębiorstwa wydawnicze- 
j go inauguruje cykl artykułów, oma- 

iióających niektóre fragmenty po­
wyższego zagadnienia: „Rola i orga­
nizacja propagandy wiashej w pracy 

1 wydawniczej” ” dyr. Franciszka Gło? 
wińsldego, „Organizacja dziahi ogło­
szeń w dzienniku i czasopiśmie” T.
Malewskiego oraz „Uwagi w sprawie 
ekspedycji pisma codziennego” Al. 

i Goadowskiego. Artykuł p. t. „Prasa 
j organizacji pracowników umysło­

wych podaje pełną listę pism, wy­

dawanych przez organizacje zawodo­
we pracowników umysłowych.

W artykule „Organizacja wewnę­
trzna przedsiębiorstw wydawniczych 
w Wielkiej Brytanii” zilustrowana 
jest organizacja tej na jporężniejszej 
prasy w Europie; następny artykuł 
z dziedziny prasy zagranicznej pió­
ra St. Krzywoszewslcego p. t. „Szko­
ły dziennikarskie w Ameryce” oma­
wia poz .om tych szkół, ich organiza­
cję oraz metody kształcenia dzienni­
karzy amerykańskich.

Ponadto zeszyt zawiera artykuły 
i notatki :Jubileusz zasłużonego wy­
dawcy — M Kwiatkowskiego, Radio 
' Prasa i wiele innych.


